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K w a r. z łp . 8. N r  po jed y n czy  g r. 5.

H s z y s tk ó  d la  irszi/s /!cich

W
, ,  > óggp > je węgierskie , rozbiór przez J. K. C. — O przekładzie

•kiiśyl, I r tw tn o a c t  YYnhńroda Mickiewicza na język niemiecki, przez J.
£•>>>—̂  , , , ,___  . i ;n i l m h n i o i s ' / v c l i  nn. r7.tt.aki . nuzez

y s z e d ł 7.d ru k u  u A. G . łę z o w sk ie g o  i ko m . 
I‘° tz y l  H I to n u i VIIgo T h c m id y  P o h k ić j . Z a ­
wiera i .  R 7,u t  oka  na s tan  k ry m in a ln e g o  p ra -  

I.wa w P o lsc e .  2. S low  k i lk a  o zapy-  
| 8T*iach. N ie k tó re  uwagi w zg lęd n ie  w y ją t-
k°Wyck m ię  (Izy m a łż o n k a m i s tosunków . 4. U- 
'Vagi nad  a r t y k u ł e m  9 5 0 . K . C .  5. W niosek  p ro -  
'■ ,l> a tor a k ró le w s k ie g o  p rzy  sąd z ie  k a ssacy j-  

m X, Wars/,,  w p rze d m io c ie  r e s ty tu c j i .  6. 
U.t. 475 l i t  ( j .  w porów nan iu  z a r t y k u ł e m  229 

tv. p .  7. A r t .  478 w zw iązku  z a r t y k u łe m  
*02 K. K. P .  8. Uwagi nad art.  676  i 677 
'v *i?dze d ru g ie j  ko d ex u  cyw ilnego  do tąd  u 
nas obow iązującego. 9. C zy li  w y d z ia ły  spor -  
n.e sądów pokoju s.ą m ocn e  w y rzek ać  cx m is-

»  i l l f l l l  IMIr t  i i m n i o  . . . »   7 v
Elkane, i kilku poezji drobniejszych na rześki,  przez 
Chmieleńskiego.— Rotsmailoici: ' towarzystwooszez - 
dnuści. — X. Chiarini. — Jono Bowring. X. Kollni 
o imionach słowiańskich ludów. — Zadania do nagro­
d y .— D zido  lleida. — Wydanie stereotypowe dziet 
Karpińskiego. — Wydanie paryzkie Krasickiego. — 
Tbeorie du Judaisme. — Wydanie śpiewów polskich 
w Paryżu. — Nowy romans..— Norce d zie ti : Progra-
mat k u r s ó w  w  szkole przygotowawczej do instytutu
politechnicznego. — Kkoeomja polityczna Droza. 
Stan obyczajów w Pradze i Czechach, przez J. M. 
Schotlky. — Huźne none dzieła i prospektu.

Wyszło także w tych dniach zapowiedziane dawniej 
dz ido  w trzech tomach p. t. « Przysłowia narodo- 
« we z wyjaśnieniem źródła, początku, oraz sposobu 

. i nhiirakfpp. y.vvvczaie i obv-«  w e ,  t ‘ I»»* w.  i ............ • . 1
« ich użycia ; okazujące charakter, zwyczaje i ohy- 
« czaję p r z e s a d y , starożytności i wspomnienia oj- 
«czvste ;  przez Kazim. W lad. W oiciokiego.-IKistae 

. . A.Ai.. .   vicrrarni P. P. Huaues et Ker-

Mą? P r e n u m e r a t a  k w a r ta ln a  po z ło ty ch  p o ls .
w 4V ars?, a wie wgroszy 15 p rz y jm u je  s ię  w v> arsv.awie 

^autorze d ru k a r n i  A. G ałęzo w sk iego  i k o m p .
ojzie  g łów ny  s k ła d  tego p ism a ,  i we w szyst­

e k  zn aczn ie jszy ch  x ię g a rn iach ;  na p row incji  
* łp .  9 g r .  15 na w szy s lk ieh  pocz ,ru tach  i 

s*8cjach pocztow ych.
. tamże wyszedł Pamiętnika umiejętności moralnych 
1 ‘‘ieratury zeszyt II. zawierający następujące przed- 
teioty : Bonstetena o zmianie wychowania młodzieży
•Wucheekiói, przez S. K. — O handlu miast anzeaty-
®kich i odkryciach Portugalczyków w Indjach , lli- 
JJPknów w Ameryce.— Poezje Alexandra Chodźki.
i^'ersz, Miera do Trembeckiego. -  Odpowiedź Tr. m-
ł>e*kiegn. Mogiła pod wsią Ruszczą płaszczyzna w
’’yulonuerskićnt, przez Lelewela. — Wodospad , po- 
WKść amerykańska, przez K. U.—Hrabi Majlatha dzie-

«  c z y s t e  p r z e z  i \ « i / . ...................................
można dzieła togo w xiegarn. P. P. Hugues et Ker- 
men. Kosztuje zip- 12-

D n ia  4 z. Ul. zako ń czy ł  c h w a leb n e  życ ie  t* 
dom u zięcia swojego w P u ław ac h  W. J a n N e -  
p d m u cc n  P iędz ick i obyw ate l p lu  Ł ęcz y c k ie g o ,  
za czmsów daw nych  k ró les tw a  sędzia  z iem sk i ,  
a w począ tkach  X ln t i  W arsz .  c z łon e k  koim nis*  
sji w ykonaw cze j .  U m a r ł  k o ń c z ą c  rok  "Oly,
a w po św ięcen iu  swych obow iązków , ja k i e  z k o ­
le i  w c ią g u  swego na tym  .śniecie p o b y tu  na 
n iego s p a d ł y ,  b y ł  r z e te ln ą  ch lubą  dla sieb ie  
i p ra w d z iw y m  dla otaczających go w zo rem . 
K o chan y  i pow ażany p rzez  up rz e jm o ść  w to n a -  
r zy sk iem  p oży c iu ,  w d łu g ie  la ta  z o s tan ie  w p a ­
m ięc i ty ch  co go d o b rze  zna li .  P rz y w ią z a n y  
i  c z u ły  m ąż ,  oraz na jlepszy  o jciec  dość l iczn e j  
f a m i l j i ,  zos taw ił  im  najw iększe  dobro  p rzez
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U gruntow anie  rze te ln o śc i  1 c n o ty ,  k tó r ą  za p o d ­
stawę życia  w sp o łeczeń s tw ie  uw aża ł,  n a  m o ­
m e n t  n ie  o p u śc i ł  i p raw d z iw y m  ty ch  p rzy m io ­
tów  d u szy  i  se rca  b y ł  o b ro ń c ą .  Zachowując 
c iąg le  czers tw ość  i p rz y to m n o ść  u m y s łu ,  nie 
b y łb y  p ew n ie  u l e g ł  ty le  bo le sn em u  d la  po- 
z o s tą ły ch  p rz e z n a c z e n iu ,  gd yb y  n ie  w iadomość 
o śm ie rc i  sy na  n ieg d y  ofi icera ,  m ło d z ie ń c a  p e ł ­
ne g o  n a d z ie i ,  w k am p an j i  tu re c k ie j  zm a r łe g o .  
T e n  o k ro p n y  cios p r z y s p ie s z y ł  ko n iec ,  a m n ie  
jako  zna jom em u i p rzy jac ie lo w i o p ła k u ją c e m u  
je g o  s t r a t ę ,  zos taw ił  sposo bn ość  do t y c h k r ó t -  
k i c h  o z m a r ły m  w sp o m n ień  dla uczczenia  p a ­
m ięc i  tego zc w szech  m ia r  godnego męża.

* P .  P .
P .  L u d w ik  S ob o tow sk i  dosko na lący  s ię  w ję -  

zy k ach  w sc h o d n ic h ,  na  począ tku  s ty c z r t ia r .b .  
s t a n ą ł  w A lex an d r j i  , gdzie  p rz y ję ty  b y ł  go­
śc in n ie  p r z e z  P  . Kok i e r  la Szw ajcara  z G new y; 
po  zw iedzeniu  p i r a m id  eg ip s k ic h  d* 13 lu tego  
u d a ł  się do K a iru .

Z  l i s tu  z R aw y pod  d n ie m  2 kw ie tn ia  pisa* 
„ e g o ,  p rzez  je d n e g o  z tam te jszych  u rzędn ików  
sądowrych ,  dow iadu jem y s ię ,  ze tam dnia  31 mar* 
ca r .  b .  podczas ja r m a r k u  sk rad z io n o  w e te ra ­
nowi dziec ię  t rz ec i  r o k  życia m a jące .  D o  dziś 
dn ia  n ie  zna lez iono  j e .  D a jB o ż e ,  a b y  to  zb ro ­
dn icze  dz ie ło  w y k r y ł e m  zosta ło .

P a n  K u n i ts  p ro fe sso r  w Z ag reb ie  ( ń g r a m )  
s to licy  K ro ac j i ,  p i s a ł  pod  d n ie m  21 lu tego  r . b .  
n a s tęp u jący  l i s t  w n iem iec k im  ję z y k u  do j e d n e ­
go z m ieszkańców  Warszawy:

„ M i a ł e m  zaszczy t i p rzy jem n o ść  poznać p ro -  
fe sso ra  K u ch arsk iego  w jego  p rze jeźd z ie  p rz e z  
n a sze  o ko lic e  i podczas  jeg o  p o b y tu  w naszej 
s to l ic y .  K i lk a  chwil b y ł y  dla m n ie  d o s ta te ­
c z n e ,  ab ym  m ó g ł  ocen ić  jego  p ię k n y ,  wzorowy 
c h a r a k t e r  d u szy ,  i pow ziąć  n a jrz e te ln ie j sz y  sza ­
c u n e k  d la  jego  zn ak o m ity c h  t a l e n tó w , a n a j ­
szczersze  p rzyw iązan ie  d la  jeg o  osoby. W n e t  
z ro z u m ia łe m  p rz e d m io t  i ce l  p o d róży  K u c h a r ­
sk iego  i n aukow e dążen ie  k ró l .  un iw . w arsz .  
W szy s tk o  to tym  m n ie  mocnie j  za ję ło ,  ze moje i 
K u ch a rsk ieg o  naukovte p o d ro ż ę  i p ra c e ,  lubo w

g łó w n y m  tem ac ie  ró ż n e ,  pod w zg lędem  na etno* 
g ra f ją  w m o ich  topograficznych  opisach są p o ­
d ob ne .  O św ia d c z y łe m  i o b ie c a łe m  P .  K u c h a r ­
sk ie m u ,  i l  n ap iszę  a r t y k u ł  o jeg o  uczonych  po- 
d ró ż a ih  i d la  obznajin ien ia  z n iem i  naszej p u ­
b l icznośc i  podam  do naszych  gazet.  Jakoż w n e t  
po  jego  o d jeźd z ie  z Z ag re b u  do W ied n ia  w d. 
IB listopada r .  1829 s k r e ś l i ł e m  zw ięz ły  p r z e ­
g ląd  jego  pod róży .

R e d a k to r  naszej Z ag reb sk ie j  gaze ty ,  ty lk o  
w s k ró cen iu  u m ie ś c i ł  m ó j 'a r t y k u ł  w N rze  95  z
d n ia  28 l is to pad a  r .  1829 k tó r y  wam w w yc in ­
k u  d ru k o w y m ,  p rz e s e ła m  dla  waszej w iadom o­
ści .  S k r e ś l i ł e m  więc in n y  jeszcze  o b sze rn ie jszy  
opis p o d ró ży  K u ch a rsk ieg o  w zam ia rze  p o d a ­
nia  go do zag ran iczn y ch  gazet n iem iec k ic h  i m am  
już  l is tow n e  z a p e w n ie n ie ,  że  b ęd z ie  p rzy ję ty  ł 
do s ło w n ie  um ieszczony .  R e d a k to r  owego za­
g ran iczneg o  d z ie n n ik a  b ędz ie  u p ro sz o n y ,  aby 
wam k i lk a  e x e m p la rz y  z m ojem i o waszym uczo­
n y m  ro d a k u  a r ty k u ła m i  do W arszaw y pocz tą  
wozową p r z e s ł a ł . ”

Oto j e s t  rzeczone  sk ró ce n ie  a r t y k u łu  o P a n u  
K u c h a rs k im  um ieszczone w N rzc  95  Gazety  z a ­
g re b s k ie j .  , , 0  uczonej pod ró ży  pana  p ro fesso ­
r s  K u ch arsk ieg o  z w arszaw skiego  u n iw e rs y te tu ,  
ju ż e ś m y  b y l i  da li  p op rzed n io  w iadomość n a ­
szym  szan ow ny m  czy te ln ik om  w N rze  l d  n a ­
szego czasowego p ism a z 17 lu tego  r. b. (1 8 2 9 )  
z tego  pow odu że jego bad an ia  w nau kow ym  
w zględzie  są w ażne i że się ściągają do ludów  
S ław ia ń s k ic b .  P a n  p ro fe sso r  K u n i ts  u d z ie l i ł  
n am  te raz  n a s tęp u jący  o ty m  p o d ró żu jący m  a r ­
t y k u ł ,  k tó ry  z tak iego  sam ego powodu n ie  om ie-  
s z k a je m y  og ło s ić  dla uczonej pow szechności .

U n iw e rsy te t  w arszaw sk i (* )  k tó r y  tak że  p o ­
siada k a te d r ę  d ja lek tów  s ław iań sk ich  i ich  l i ­
t e r a tu r y ,  w y s ł a ł  Pana p ro fe s so ra  K u c h a r s k i e ­
go do w szy s tk ic h  p rzez  lu d y  s ław ian sk ie  za ­
m ie szk a n y ch  krajów d la  zbadania  i z g łę b ien ia

(*) Omyłka szanownego cudzoziemca: nie Uni­
wersytet, ale Kommissja Rz. W. R. i ®ś'J.iec®nią‘

(P. U. Jt. r .J
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'cli rozm aitych  ( l ja lek tów , h is to r j i ,  l i t e r a tu ry  1 
^ tn og ra f j i ,  tiufzież zeb ran ia  do tego  zasobów 
Pomocniczych k tó r e  j io legają  na x ią ż k a c h ,  r ę ­
kopisach, p o m n ik a c h ,  i t. p .  C e le  tego bada- 
n 'a  ) zb io ru  znajom ości sa nas tep u jnce .  a )  O s ią ­
gnąć w y p ad ek  , po k tó r y m  m ozn aby  coś p e ­
w niejszego w y rzec  o p ie rw o tn y c h  dz ie jach  tak  
Szeroko ro z p o s ta r t e g *  l'odu S ław iań sk ieg o .

I Po rów n ać  d ja le k ta  i oznaczyć,  k tó ry  z nich  
Jest w łaśc iw ym  a k tó ry  p rz e m ia n ą ,  c) P o p ra -  
Wlc ję zy k  S ław iai isk i  a szczegó ln ie  po lsk i .  
<l) W yjaśn ić ,  d o p e łn i ć  lub  sprostow ać e tn o g ra ­
ficzne zna jom ośc i .  K u c h a rsk i  ju z  c z te ry  la ta  
nawi w ta ko w ej  po d ró ż y ,  i do tąd  zw ied z i ł  w szy­
stkie m ię d z y  W is łą  i R e n e m  leżące  s łow iań ­
skie k ra je  i lu d y :  o b jec h a ł  C zechy ,  M oraw ją  i 
S łowiańskie  powiaty  W ęgie r :  u d a ł  się p o tem  do 
p o łu dn io w y ch  S ło w iań sk ic h  p row in c j i ,  do w ie l­
kiego l l l y r ik u ,  i za razem  zw ie d z i ł  G ra tz ,  Ln- 
blanę (L a iba ch)  i in n e  m ias ta ,  tudz ież  k in m e  
( R z e k g j , T r i e s t  (T e rż y s z c z e ) ,  -Z engg  (Z e n d u ) ,  
^ a r a ,  w y sp y  Q u a rn e ro  od K roątów  zam ieszka-  
*** > p r z e d a r ł  się do R ag u zy  (D u b ro w n ik )  i 
M ontenegro  (C z a rn o g ó rz e ) .  Na w ysp ie  A rbę  
zUalazł I l l y r y j s k ą  b ib l ję  K assyusa  w rę k o p is ie  
? k tó re j  d o tąd  n ie  w iedziano gdzie się z n a jd u ­
je .  W szędzie ,  gdzie  p r z e je ż d ż a ł ,  zw iedza ł  u n i ­
w ersy te ty ,  a k a d e m je ,  l icea ,  b ib l jo t e k i ,  a rch i-  

m uzea : w szędz ie  z a b ie ra ł  znajomości ze s ła -  
Wlausk im i l i t e r a t a m i , u c z o n y m i , p ro fesso ram i i 
'n iiymi lu d ź m i,  p rzez  k tó r y c h  m ó g ł  dla swego 
®*l<ł ko rzy s tać ;  p o z n a w a ł  tym  sposobem  sk a r -  

y  l i t e r a tu ry  s ław ia ń sk ie j ,  i z ofiarą funduszu  
na p ie rw sze  życia  po trzeb y  led w ie  w ysta rcza /ą -  
CeS°j c z y n i ł  j a k i e  m ó g ł  zb io ry .  T e ra z  w y je ­
b a ł  K u c h a rsk i  do W ie d n ia ,  sk ąd  p rze z  Lwów 

się udać  do Kijowa: ta m  z im ę i wiosnę w 
v* °sk w ie , a lato w P e te r s b u rg u  p rz e p ę d z ić ,  i 
s tamtąd d o p ie ro  do W arszaw y pow rocie .  Po-  
c*e® p u h | iczność  bedz ie  się m og ła  spodziew ać 
^ ^ I k i e g o  d z ie ła ,  w k tó re m  te n  s ław ia iisk i  Ana- 
c harSy s m a s h re ś l i ć  w y padk i  swojej w ażnej i 
^ c l k i e j  p od ró ży .  O by o p a trzn ość  b ło g o s ła w i­

ł a  te m u  p o m n ik o w i ,  m a jącem u  uw ieczn ić  im ie  
i chw ałę  p o k o leń  s ło w iań sk ich ! , ,

W K rak o w ie  zn a jd u je  się te ra z  je d e n  z pa- 
t ry c ju szó w  g re ck ich ,  s t a rz e c  s ie d m d z ies ięc io le -  
t n i ,  M ikoła j  T e c h a r i s ,  b y ły  a je n t  skarbow y P o r ­
ty  O ttom ań sk ie j .  W’ ro k u  1821 p o p a d łs z y  w 
p o d e jrzen ie  u P o r ty ,  uc ieczką  ty lk o  życie  u ra ­
tować p o tra f i ł .  W e d łu g  p anu jąceg o  zwyczaju  
u b a rb a rzyń ców  n a  w schodz ie ,  zabrano  m u  ca- > 
ł y  m a ją te k ,  a p ięc ioro  pozo s ta łych  dz iec i ,  w t r ą ­
cono do w ięz ien ia .  S yn  jeg o  o śm nas to le tn i  , 
w ied z ia ł  o m ie js cu  sch ron ien ia  o jco w sk iego ,  
lecz  m ło d y  te n  b o h a te r  z m i łośc i  k u  rodz icom  , 
p o s tan o w i ł  um rzeć  w m ęc z a rn iac h  , a ojca sw e ­
go n ie  w ydać; i d o k o n a ł  z a m i a r u !

W isła o;im lar zaczyna .
W kan torze  głów nym  K u rje ra  Polskiego p rzy  uli. 

D anielow iczow skiej N ro 618, nabyć m ożna w opie­
czętow anych pakiecikach z sposobem  użycia nasion: 
D rzew a T ulipanow ego (Liliodendron T u lp ife ra ) i B i- 
gnonii C a ta lp y ; w tym że kan torze  dowiedzićć się 
m o /n a  o cenie i miejscu sprzedaży  drzew ek jak  np 
topoli w łoskich i ba lsam icznych , kasztanów  , bzów ■' 
l ila , b iałego i persk iego , ak ac ji, o raz  georginiów  w- 
różnych kolorach i g a tu n k a ch ; w pałacu zaś daw nief 
C hodkiew icza u P an a  F lag i są  złożone na  sprzedaż 
k a rto fle  ananasow e, m igdałow e i szparagow e, nie­
m niej ocet astrag an o w y  w ed łu g  przepisu  francuzkie- 
go robiony, i co do koloru , sm aku i tęgości w niczem  
francuzkiem u nie u s tęp u jący , acz o połow ą blisko 
tańszy .

D. 4 ,5 , i 6 b. m. w prow adź, p rzez rogatk i warsz. 
prags: ż y ta  kor. 900; pszenicy 1460; grochu TI; g ry ­
ki 72; jęczm ienia 1545; owsa 2865; siana fu r 714; s ło ­
m y 39S; drzew a 1581; węgli I95j; m ąki pszennej 355; 
żytnej 433 ; g ryczanej 4; kaszy jaglanej 36; g ryczanej 
56 jęczm iennej 43; w ołów  179 cieląt 1172; w ieprzy  305; 
b a ran ó w 2 l5 ; drobiu 5172;; m asła  funt. 1517; s ło ­
n iny p o łc i—; piw a beczek 11 g o rzałk i garcy  9; ja j 
6148 kóp; sera 6614 sztuk .

D . 5 b. m. płacono na targach  w arsz. i prag: żyto  
od 7 do 9 g r , — ; pszen. od 13 do 22; groch od S do 
9 g r — ; fasolę od 19 do 22; g ry k a  od — do— jęczm ień 
ad 7 do 8; owies od 5 do ; make psz. py t. od 
30 do 32; ż y tn ą  pyt. od 15 do 16 ; l-aszę jag laną od 
20 do 22; gryczane zw ycz. od 16 do 13 ; gry . drob.
«d 28 do 32; perłow ą od 48 do 56; ordyn. od 12 
do 14; sążeń drzew a sos. od — do 30; w oły od 7 
do 17 duli: c ielęta od 8 do 20 ; barany  od — do —
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w ieprze od 36 do 90 z ł . ;  m asła fun t 26 gr. do z ł. 1 
ston. fun t 16 groszy.

P rzy jech a li d j  IV ar sza i? tj.—  Abram owicz Rom uald 
625 Kozia; W odzyński Tom asz tam że ; Dybowski Jó ­
z e f 2680 ł> dna ra k a ; Kuszel Ig nacy  500 P o d w a le ; 
K akow iecki Jan  tam że; itw in arsk i Szczepan Poseł 
45 S tare  M iasto ; W ójcicki Jan  5 i ‘2 P o d w ale ; Swi- 
rizińska Z ofja  5S4 D łu g a ; W ydzga Stan. tam że.

O ziś  z ra n a  sto p n i c ie p ła  0. —  W c z o ra j w p o łudn ie  T.

-0 < V , utiKnnosct r.Zż Tjraracxne.

1 ^ .  Pan powrócił z Moskwy do P etersburga 
dnia 13 marca v. s. O pobycie N. Pana w da­
wnej stolicy donosi Pszczoła północna nas tę­
pujące szczegóły: N ikt w Moskia nie spodzie­
wał się widzieć tak prędko ukochanego Monar­
chy. Nic wiedziano tam nawet, że C esarzw y -  
j e c h a ł  z P e tershurga .  Dnia 7 m arca  z rana ro- 
ro sz ła  się pogłoska, że Monarcha znajduje się 
w murach stolicy. Wiadomość ta szybko się ro- 
resz ła  i każdy b ieg ł  ku  Kremlowi , gdzie cho­
rągiew na  pałacu cesarskim zatknięta ,  wszelką 
wątpliwość usunęła. Jeszcze dwoma dniami 
pierwej zdawał się być Kreml zupe łn ie  m ar­
twym i tylko w godzinach nabożeństwa p rzy­
bywali tam pobożni do kościołów. Teraz tysią­
ce mieszkańców otaczało go od samego rana w 
dniu  7 marca. Cesarz s ta n ą ł  w zamku o p ó ł­
nocy i nawet straże go nie poznały . Najoka­
zalsza chwila była ta, k iedy N. Pan z rana po 
przybyc iu  do kościoła idąc, ludowi się pokazał. 
Policja chciała Monarsze torowrać drogę przez 
t ł u m y ,  ale Cesarz głośno jej lego zabronił,  
l iadośue okrzyki powitały monarchę, a uniesie­
n ie  ludu by ło  tak wielkie iż u p ły n ą ł  prawie 
kw andrans czasu, nim monarcha doszedł do ko­
ścioła katedrajnego o 200 kroków od pałacu 
oddalonego. Na teatrze przyjmowali widzów ie 
monarchę z równym zapałem. Dnia 8 marca 
k az a ł  sobie N. Pan przedstawić senatorów i szla­
chtę. P rzed odjazdem wyznaczył N. Pan dla 
ubogich 50,000 rubli.

T  -
Londynie zaczął wychodzić Tygodnik

francuzki; wydawcy tego pisma mieszkają ** 
Paryżu .

W pam iętn ikach  lorda Byrona ogłoszonych 
przez Tomasza Monra znajduje się nas tępu ją ­
cy napis grobowy dla p sa ,  którego Byron li­
tra ci ł .

“ Tu sa złożone zwłoki p sa ,  k tóre  miał 
piękność bez próżności, s iłę bez zuchwalstwa, 
odwagę bez dzikości; pochwała ta  któraby ty l­
ko b- la  pudłem  i nic uic znaczącem pochleb­
stwem gdyby się odnosiła do popiołów ludz­
kich, je s t  zasłużonym hołdem  pam iątce psa 
Boatswaina urodzonego w New foundland w ma­
ju  1S03, zdechłego w Newsteadahbey IS paź­
dz iern ika  1813 .,,

w  . . ."  "  mieście francuzkiem Vigan zaszły roz ru ­
chy; lud nie chciał dozwolić odjazdu W ikare­
mu, którego władza do innej parafji przenio­
sła . Dla przywrócenia spokojności wyruszy­
ły  tam n iezw łocznie  z Niincs 4 bataljony szwaj­
carskie 7  żandarmami i sam p re fek t  udał się 
na miejsce. Ale tak żo łn ierze ,  jak p r e ­
fek t zastali już przywróconą spokojność.

B yły  pierwszy m in is te r  francuzki P , Villel- 
le p rzyjechał do Paryża. Gizeta Francji  są­
dzi, że zdolności jego mogą ustalić dzieło , na 
które się odważył xiąże Pólignac. P od ług  
gazety Codziennej po ją ł  xiąże Polignac chara­
k te r  Francuzów,-/, k tórymi dokazać m ożna w szy­
s tk iego ,  śmiało postępując. Ale ministrowie 
chcąc utrzymać w narodzie tym przewagę, po­
winni,  (według rady tej gazety) działać b a r ­
dzo przezornie i zgodnie.

D ziennik i  m inis terja lne nazywają od nieja­
k iego czasu gotującą się wypraw ę przeciw Dejowi 
alg iersk iem u, wypraw ą afrykańską ; ztąd wno­
szą, że Francja będzie dz ia ła ła  przeciw wszy­
stkim rządom bąrbary jsk iin  jako szkodliwym 
handlow i europejskiemu. Słychać, że n iektórzy 
marszałkowie francuzcy nie są z tego konlen- 
c i ,  iż naczelne dowództwo wojska lądowego 
w wyprawie przeciw Algierowi, powierzone zo­
stało jenerałow i Bourinont.
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J e n e r a ł  B o u rm o n t  b y ł  n iedaw no na ob iedzie  
u. Pewnej z n ak o m ite j  dam y w Pary'/,u. W cza

Sądy  w O p orto  z a t ru d n io n e  b y ły  w p ie rw szy  eh 
dn iach  m arca  sp raw am i p o l i ly c zn em i i uwol*r ' - ' i n e j  znaH omiiej uam y v * ia iy / .u .  ■■  - ..............  - r --   r  ..........................

obiadu p rz y b l iż a  się s łu ż ący  do gospodyni n i ł y  k i lk a s e t  w ięźn iów . Uważają że rząd poi 
do<nii i mówi je j  po c ichu  źe , D ej  a lg ie rsk i  tugolsk i w s k u tk u  p rz e ło ż e ń  A ng lji  przyj-ą
P l‘*yszed ł  i życzy m ów ić  z j e n e r a ł e m  B our 
■kont. Daina n ie  chcia ła  tem u  w ierzyć  i m y-  
s la ła ,  źe s łu ż ą c y  s t r a c i ł  r o z u m ; ale  gdy  ją  
pow tórn ie  z ap ew n ił ,  że nie k to  in n y ,  ale D ej al-  
8 'e rsk i  c zek a  na j e n e r a ł a  w p rz e d p o k o ju ,  k a ­
bała mu ażeby  u c z y n i ł  p r z y b y łe m u  d o k ła d n e  
*aP J ta n ie .  S łu ż ą c y  pow raca  po chw ili i pow- 
t a [’*a że w is toc ie  D ej a lg ie rsk i  chce m ów ić  z 
jn in is trem  wojny. W szyscy obecni n ie  mogli 
*<niechu w s trzy m a ć ,  gdy g ospodyn i  w yrazy  s łu -  

itcpgo pow tórzy ła .  J e n e r a ł  w y sz e d ł  i w k r ó t -  
*'? ob ja śn i ł  o m y ł k ę .  B y ł  to P .  D e d e l i e r  d ’A- 
?!ei5 k tó r y  ch c ia ł  sic z n im  w idzieć . P odo- 

ienslwo nazw isk a  i pow szechne  rozm owy o 
)pju a lg ie rsk im  d i ły  powód do tej o m y łk i .

W nocy z d . 16 m arca  w szczę ły  się w B o r .
4 po ża ry .  R a tu n e k  b y ł  t r u d n y ,  bo po- 

o^ielony. S t r a ty  są z n a c z n e , i k i l k u  ludzi 
u lraciło życ ie .

X iąże Pol ignac  p r z y w o ł a ł  do s ieb ie  kom - 
^ ' s s a r z a  p rzy  g ie łdz ie  p a ry z k ie j  i u p o w a ż n i ł  
B° do o g ło szen ia ,  źe rad a  k ró le w sk a  n ie  za- 
l0ysla zap row adzić  żadnej z m ia n y  W obowią. 
i l,j%cy ch  ‘ p ra w a c h  p o l i ty czny ch  F ra n c j i .  P. 

‘° tszyld  o św iadczy ł na obiedzie  d yp lo m a ty cz -  
k tó ry  n iedaw no  d a w a ł ,  że w szelka  po- 

na zm iana  p o c ią g n ę ła b y  za sobą znaczne 
I‘adnięcie  pap ie rów  p u b l ic z n y c h .

Praw ie  w szy scy  znaczn ie js i  u rz ęd n ic y  woj- 
e i dowódzcy w G rec j i  są  rodow ici F ra n -

l^upcy fran cu zcy  w A lex and r j i  u ło ży l i  m e-  
,nP''jał d 0 rz ąd u  f ra n c u z k ie g o ,  w k tó r y m  upo- 
^ ‘nają  się na zasadzie  tr ak ta tó w  F ra n c j i  z 
c- ^ j ą  o w olność  hand low ą, tw ie rd z ą c ,  że wi- 

k «ól e g ip s k i  jako  p o dd any  s u ł ta n a  nie m a 
P aWa w yłam yw ać  się z obow iązków , k tó r y m  

P °d d a ł  sam  su ł ta n .
Uajonnie  w s trzym an o  przygotow ania  do 

Jp faw y  p rzec iw  A lgierowi.

   r .yfał
sy s tem  ła g o d n ie js z y .

W Lizbonie  pow ieszono d. 9 m a rc a  pięciu  
z ło d z ie i ,  k tó rz y  na w ysp ie  M ad e jra  ko śc ie ln e  
n aczy n ia  s k r a d l i .  Ucięto im p o tem  głow y i 
r ę c e , a re s z tę  c ia ł  spa lon o  i pop io ły  do m o ­
rz a  wi zuco.io.

O znakach przecinkowych w piśmie czyli znakach 
pisarskich w W arznwie w zięgar.ii A liliicksherga 

typugrafa król. untie. 1830 lico sir. 141i cztery  
tytułu i przypisania. (A.n.)

O dziele tein już coś tam dobrego wyrzekło jedno 
z pism , gdy atoli o dobrych dziełach nigdy dosyć 
nagadać się n iem ożna, wiec tedy jeszcze kilkaslów 
i K urier Konnopolski raczy umieścić:

Autorem dzieła tego jest Feli* Bentkowski. Bo- 
syć jest tedy rękojm i, że dzieło jest dobre i więcej 
niż dobre. Powiada au to r, że tego pisma jego de- 
putacja ortograficzna z grona król. warsz. przyj, nauk 
tow arzystw a nie uznało za należące do obrębu dzia­
łań depiitacji. M iała racją nie przyjmować tego de-

ortografją i jak najbrzydzićj pisać.
Ale tu idzie o znaki pisarskie. Autor nasz nie za­

puścił się w głęboką erudycją, aby czytelników swo­
ich uwiadom ił, co o tern p:sano u innych narodów, 
u Francuzów i Niemców, tylko rozpatrzyw szy się 
w dziełach naszych polskich, znalaz ł, że w dziełach 
Jana Śniadeckiego i Krasickiego podług wydania 
Dmochowskiego najlepiej są zachowane znaki pisar­
sk ie , z nich wyczerpnął swoje prawidła i z nich tez 
prawie wszystkie wziął przykłady : a tćm przyznał, 
że najlepszym dla nas wzorem w użyciu znaków pi­
sarskich jest Jan Śniadecki i Fran, Dmochowski.

Z tego początku wychodząc Felix Bentkowski, zda­
je  się jakoby nic swojego nie pow iedział, a nawet 
staje się dość widocznem, że mało g o  własnego w y­
rzekł bez takiego poważnego dwu naszych pisarzów 
poparcia. Widzieć jednak można niektóre własne je ­
go propozycje, jak np. w przekreskowywaniu roz­
mów, własne jego rzeczy zgłębienie gdy wytacza 
przykłady ze Śniadeckiego i Dmochowskiego, w k tó ­
rych obaj ci poważni p isarze, w użyciu znaków pi­
sarskich sprostowania potrzebują.

\Vszystko dobrze i godne jest pochwały i wielkie-
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o-o jest u ż y tk u ; wszakże jeżeli zdanie  moje może 
mieć jak o w ą  w agę ,  zdaje mi s ię ,  dalekoby więcej 
d la nas przyniosło  pożytki! dzieło tego ro d z a ju ,  
g dyby  na innych nieco zasadach oparte  by ło  ; g d y ­
b y  b iegły  znawca  przedmiotu swojego i sam czytel­
nika  zaufanie jednać m o g ący ,  własne swoje wyłożył  
m u postrzeżenia i p rzep isy ,  udowodnione nie wzo­
rem p rz y k ła d ó w ,  ale własnem rozumowaniem. Sto­
kroć jest  ważniejsze i pożyteczniejsze dzieło  to Ben­
tkowskiego w tych  razach  , w k tó rych  przy tacza  pi­
sarza  jakiego mylnie znaków  pisarskich używ ające­
go i kiedy go poprawuje, aniżeli gdy  napełnia kartk i
wzorami dobremi. . . .  , .

Gdyby  Bentkowski nie b y ł  się p rzy w iąza ł  i 
ograniczył do wzorowych p rz y k ła d ó w ,  ale owszem 
rozwinął  postrzeżenia swoje nad większą l iczbą pisa- 
rzów  naszych , by łby  się spo tka ł  z noWenii t rudno­
ś c i a m i , jakich w dziele swojem nie uprzątnął;  b y łb y  
się znalaz ł  w większych tak stylów jak  i sposobów 
obracania m yśl i ,  rozmaitości i dziwaczr.ości. Wszak- 
że i do tych również znaki pisarskie zastosować na­
leży ; do s ty lów  skocznych , potocznych , zaniedba- 
łych  , zachowujących sta rodawne jęz y k a  niegrama- 
tyka lne  swobody i p rzyw ile je ;  i da łby  nam w yrok 
czy pisarze tego sposobu pisania u ż y w a ją c y , do ­
brze znaki pisarskie do swoich sposobow' zastosowali.  
Spodziewam s ię ,  żeby to nie obraziło  najpoważniej­
szych naw et  p sarzów naszych , gdyż nie jes t  to ich 
rzeczą  zapuszczać się w głębokie nad znakami pi- 

. sarskiemi rozmyślania, a  najczęściej nie dbają  oni ani 
o ortografję  , ani o znaki p isa rsk ie , i zdawszy się 
na  łaskę d rukarn i ,  na jej zdaniu polegają.

Ośmielam się o tw orzyć  to moje postrzeżen ie , w 
nadziei , że tern nie obrażę biegłego a u to r a , k tóry  
nas dzieleni o znakach  pisarskich obdarzył.  Bo mi 
się w y d a je ,  że bardzoby pożądaną rzeczą b y ło ,  ob­
jaśnić nas w razach zagm atwanych ,  coby uzupełniło  
d z ie ło ,  k tóre  w tern co sobie zam ierzy ło ,  bardzo do­
k ładn ie  odpowiedziało.

L o r d  Rtjron i  Jan  Jahób Rousseau.
(W yją tek  z pamiętników lorda Byron)

M atka  lorda Byrona by ła  tego zdania  , że z cha­
rak te ru  i przymiotów bardzo b y t  podobny do Jana  
Ja k ó b a  Russa. O podobieństwie tern mówiły później 
rozm aite  dzienniki i zdaw ało  się ,  że to gniewało 
lorda.  Jakoż zbija on to rozumienie w ten sposób:

« Nie miałem jeszcze lat  dwadzieścia  , gdy m atka  
m o ja  już u trzym yw ała ,  że podobny byłem  do Russa. 
Pan i  Stael  twierdziła  to samo r. 1813 i w kry tyce  na 
Czajld Harolda mieści się coś podobnego. Co do 
m n ie , nie widzę między Russem i sobą żadnego po­
dobieństwa. On pisał p r o z ą , ja  w ie rszam i; on b y ł

urodzenia nizkiego , j a  byłem  szlachcicem ; on był 
f ilozofem, ja  nigdy nim nie b y tem ;  pierwsze swoi* 
dzieło w ydal  on w 40 latach ży c ia ,  ja  w roku  13. 
on zjednał sobie powszechne pochw a ły  po pierwsze® 
wystąpieniu na polu l i te ra tu ry ,  ja zupełnie przeciw­
n ie ;  on ożenił się ze swoją gospodynią ,  ja  nie zdo­
ła ł  mieć gospodyni z ż o n y ;  on wyobraża ł  sobie ,  żc 
ca ły  św ia t  b y t  mu p rz ec iw n y ,  moj mały, świat,  czy­
li zakres w ys taw ia ł  mi , żem wszystk iemu b y t  prze­
c iw n y — tak  przynajmniej sądzić  można z teg o ,  co , 
p isa ł  i mówił.  On lubił  botanikę,  i ja lubię kwia­
t y ,  rośl iny , l a s y ; ale wcale nie znam ich rodowodu; 
on pisał o m u zy c e ,  ja  znam ją  ty lk o  ze s łuchu;  j» 
nie mogłem nauczyć się dokładnie n iczego , nawet 
j ę z y k ó w ,  i jeśli có u m iem ,  nabyłem  wiadomości * 
p rzy  wylenienia , ze s łyszenia  i przez dar pamięci;  
on miał s łabą  pam ięć ,  ja  mam pamięć w yborną ,  & 
przynajmniej miałem j ą ;  on pracował powoli,  z t ru ­
dnośc ią ,  ja  piszę prędko, i pisanie rzadko mnie utru­
dza. On nie um ia ł  nigdy- ani jeździć konno, ani pły­
w a ć ,  ani szerm ow ać;  j a  mistrz  w p ły w a n iu ,  dosyć 
dobrze jeżdżę konno ,  chociaż mi to nie bardzo przy­
stoi , bo w ciągu 8 l a t ,  gdym  się uczy ł  jeździć; 
dwa z łam ałem  żebra , biję  się dobrze  szczególniej 
szeroką  szablą  g ó ra lsk a ;  nie źle się b o s u j ę , gdy 
mogę zachować krew  z im ną,  co mi jednak z trudno­
ścią p rzy ch o d z i , ale od cza su ,  ja k  l1. Burlinga po­
konałem i nogę mu w yw ichnąłem ,  stałem się ostra; 
żn ie jszym ; s ta ło  się to roku 1806 w sali Andziela > 
Dżaksona przed zaczęciem w ałki. Pierw ej gry waleń* 
wybornie  w piłkę ,  i należałem do tych  jedynastUf 
k tó rzy  roku 180 i w yrokow al i ,  k tó ry  z uczniów k°" 
legjiini etońskiego odniósł w p ilkęzwycięztw o. Oprócz 
tego sposób ży-cia R u ss a , jego rodzina, jego obycza­
je  , jego c h a ra k te r ,  tak  mato m ia ły  ze mną spólne- , 
go , iż nie p o jm u ję , co mogło dać powód do poró­
wnania powtarzanego trzykrotn ie  i to w sposobie 
uderzającym. Zapomniałem powiedzieć,  że Russo 
m ia ł  wzrok k ró tk i ,  a  ja  dziś jeszcze tak  daleko wi­
d z ę ,  iż razu jednego w wielkim tea trze  bonońskim 
rozpoznałem  popiersia i przeczy-tałem napisy p rz /  
samej scenie um ieszczone , chociaż siedziałem w In' 
ży  bardzo oddalonej i bardzo nędznie oświeconej,  ® 
m łodz ieńcy ,  k tórzy  tam  ze mną b y l i ,  obdarzeni do­
b rym  wzrokiem, ani jednego słowa nie mogli prze­
czytać. W szyscy rozum ieli , że ż a r to w a łe m , i z° 
pierwej widziałem napisy ,  a  ja  ani razu nie by-łen* 
w -tym  teatrze. Rozumiem w ię c ,  że podobieństw;0 
nasze było bezzasadne. W szelako nie gniewam si? 
z  powodu tego :  Russo by-ł wielkim człowiekiem; 
podobieństwo do niego pochlebiałoby nawet- mojeJ 
miłości w łasne j ,  gdyby  istotnie by ło  jakowe. Dl® 
tego tylko spór o to w io d ę , że nie lubię niedorzecz­
ności. »
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Client pńrózumieć się,.Z. przyjaciółmi lilassy- 

5*ności (gdyż to ty lko  skrom ne nazwisko p rz y ­
jęli klassycy w W arszawie, wedle brzmienia 
ostatniego klassycznego djalogu w jednej z ga- 
Zet tulejszycb) postanowiliśmy roztrząsnąć za­
gadnienie następujące: „ c z y  trębacz powinien 

Je trębaczem na scenie, a dobosz doboszem , 
c*y n ie ? , ,  —  Tudzież: jakiego stylu użyć po­
winien dramatyczny poeta wprowadzający na 
s^cn? dobosza i trębacza? Teobadwa zagadnię­
t a  roztrząsać będziemy z powodu trajedji Szyl- 
*«ra; Wallenstein. A raczej z powodu wzmian­
ki 0 tej trajedji w Gaz. Kor. Warsz. — Poema 
historyczne W allensztein  składa sie z trzecb  
®zęści. \v  pierwszej wystawia autor obózW al- 
ei|steina; w drugiej charaktery  znamienitszych 

Wodzów będących pod jego rozkazami; w trze- 
c*ćj nakoniec gwałtowną śmierć bohatyra woj- 
nJ trzydziestoletniej.
. Wypadało Szyllerowi z planu k tó ry  o b r a ł , 
ać naprzód poznać czytelnikom lub widzom 

°l)r>kg czasu, k iedy  się rzecz działa; co też usku- 
ecznił ukazując w perspektywie teatra lnej wi- 

obozu xiecia F riedland; obozu, k tó ry  po- 
'Vslał na jego sk in ien ie ,  na odgłos jego imienia, 
?? którym °polegały zuchwałe zamiary tego ulu- 

fortuny, w owych czasach, gdy oręż szwe- 
. * > w netrzne niepokoje s ilnem zatrząśnie- 

**!e,n  nachyliły  by ły  państwo n iem ieckie do 
?.,ePodjęlego upadku. T rudno  wydziwić się 

lst° ryCznej erudycji w tym pierwszym dziale 
' P^mnionej t ra jed ji-  I leż k ron ik  nie m usia ł 
'Vat'to«vać S zylle r ,  ile czytać zaples'niałych szpar- 
S^łów ku wychyleniu z u k ry c ia ,  i pokazaniu 
” a oko tej narodowej w Niemczech pam iątki 1 —  
‘j*c*egóły t e mniej obchodzą nas Polaków; lecz 

a ziomków Szyllera, na tej ziemi, którą pu- 
°s*yła wojna t rzydzies to le tn ia ,  nieocenioną 
ai!°ść  mają.

t u każda scena je s t  obrazem wieku. Duch 
Wieku maluje się w rynsztunku  i postawie; 

s Pr*ypowieściach i s ł ó w  igraszcze, a nawet igra- 
liter (ponieważ tak się wyraża Gaz. K or.) ,  

cW a k te ra c h  i poruszeniach nieokrzesanej ,

żołnierskie j prostoty. Lud  rozpasany  , zdzi­
czały, pośrodku zaburzeń wojny re ligijnej p ię­
tnaście la t  już trwającej; —  W ę g ry ,  Czechy, 
Kroaty, Włochy, Bawarczycy , I l l iry jczycy ! —  
gawiedź wielojęzyczna, d rużyna niesforna, z ty ­
lu krain  żołd wiodąca, pod chorągwią śmiałego 
i szczęśliwego wodza,— niestrojnego gwarum ię-  
szanina w czasach rozsrożałego lana tyzm u; —  
o'toż e lem entarne części obozu W allenste ina !! 
Zachodzi te raz  pytanie! iakim ci ludzie ję zy ­
k iem  przemawiali ? —  Ci wachmistrze, ci kap ra ­
le ,  trębacze i dobosze, k tó rych  S zylle r  w pro ­
wadza na scenę, i takiemi jakiem i byli pokazu­
je  w postawie, i u ło ż en iu ?  Jakiegoż s ty lu  
używał m ark ie lan  w obozie W allenste ina, k i-  
ras ie r ,  strzelec i u łan  ? Mówiliż s tylem p o ­
prawnym w edług przepisów Boala , n ieśm ier­
telnego au to ra  sztuki rymotworczej ? A owe 
odwieczne, k tó re  jednak  odwiecznemi nie są, 
prawidła gustu i delikatności w mowie, byłyŚ 
im znane ? Czyż-trębacz i dobosz z wojny trzy ­
dziestoletniej nie powinni się tak wyrażać, j a k  
się d o ta d 'w y rażająaustrjaccy dobosze i w ęgier­
scy trębacze, tak jak  sie wyrażali i wyrażają 
wszyscy w ogólności trębacze i dobosze od cza­
su genjalnego wynalazku trąby  i bębna ? —  Nie­
chaj rozważą te zapytania, i niechaj się g łębo­
ko nad niemi zastanowią przyjacie le  klassyczno- 
ści. Pewni je steśm y, że po długim  rozmyśle 
przy jdą nakoniec ku wyrozumieniu tej jak  s ło n ­
ce jasnej prawdy: że trębacz zawsze trębaczem, 
a dobosz doboszem być musi, nawet na scenie; 
mimo wszelkie względy n a  gust, rozsądek i de­
likatność, a najbardziej poprawność wszystkich 
razem Boalów i boalowięzów, Laharpów i lahar- 
powiczów.

Natura ludzka w pew-nych k lass ach spo łe­
czności ma także swoje prawa i swoje przywi­
le je ,  k tó re  są podobno starsze od sz tuki rymo- 
twórczej,  s ta rsze  niżeli praw idła  gustu i de l i­
katności ; poeta d ram a tyczny , taki np .  jak im  
b y ł  Szyller ,  albo S z e k s p ir ,  nie naruszy tych 
przywilejów, i nie odstąpi od n a tu ry , choćby 
się co 100 lat rodzić miało po 24 Boalów, i po
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48 t a k i c h  k r y t y k ó w ,  j a k i c m i  b y l i  B l e r ,  L e m e r -
c ie r  i L ah a rp e .

S z y l l e r  b-ył h i s t o r y k i e m ;  sam  o p i s a ł  w o jn ę  
t r z y d z i e s t o l e t n i ą ;  k t ó r e  to d z i e ł o  m a  w i e lk i e  
z a l e t y ,  a c z k o lw ie k  m o ż e  n i e  j e s t  w o ln e  od sk a z  
p r o t e s t a n c k i e j  p o l e m i k i .  Go s a m o  d o s t a te c z n i e  
p o k a z u je ,  iż z g ł ę b i ć  m u s i a ł  t e n  p r z e d m i o t  h i ­
s t o r y c z n y  n im  go na s c e n ie  u k a z a ł .  K t e s l ą c  
ś m i a ł e m !  p o c i e n i e n i a m i  d r a m a ty c z n e g o  p ę ­
d z la  o b r a z ,  f ig u ry ,  i g r u p y  o b o z u  W a l e n s t e i -  
1 .8  s to s o w a ł  w y s ło w ie n i e  d o w . e k u ,  s t y l  do o b y ­
cza jó w  i u m y s ł ó w  n a c i ą g a ł ;  m o w a  o s t r a ,  s zo t -  

J  * 1 .   1,  rar  a w a i a  SI C
cza] O W 1 u i l l j a w -  . . -------------------------------------------•
s i k a ,  c h r a p l iw a  jak  s z c z ę k  b r o m  z d a w a ła  s ię

7 - .  .  x r r   i l . ^  d y i p i r  S l f !S I  K i l ,  *--- --------- i  c i  • •
m u  b y ć  w ła ś c iw s z a .  W s z y s t k o  t e ż  d z ie j e  s .e  
w te j  p i e r w s z e j  częśc i  j ą g o  p o e m a t u  p o  p r a w d z i e  
h i s t o r y c z n e j ;  n i e  w e d le  d r o b n y c h ,  i co ja z  ai 
d z ie j  d r o b n i e j ą c y c h  p o ję ć ,  j a k i e  s ię  na  n i e s z c z ę ­
śc ie  d la  s z t u k i  z a g n i e ź d z i ł y  w g ło w a c h  n i e d o u ­
c z o n y c h  k r y t y k ó w .  T a  i g r a s z k a  wy razów  ,  w 
u s t a c h  p r o s t e g o  w i e ś n i a k a ,  w a c h m i s t r z a , k a p i a  
l a ,  j a k  n p .  K r u g ,  K r i e g , S c h n a b e l ,  S a e b c l ,
O x e n ,  O x e n s t i c r n ,  R c i n s l r o m ,  P e i n s t r o m ,  k t ó ­
r a  s ic  t a k  b a r d z o  n i e p o d o b a ł a  a u to ro w i  a r t y k u ­
ł u  w G a z e c ie  K o r r e s p o n d e n t a ,  t a  i g r a s z k a  s ło w  
i  l i t e r ,  n i e  j e s t  z m y ś l e n i e m  d o w c i p u ,  a le  s t y ­
l e m  h i s t o r y c z n y m ,  w y  c i ą g n i o n y m  z p i ś m i e n ­
n y c h  z a b y tk ó w  o w e g o  czasu .  ( )

W systemie dawniejszej tragedji  franeuzkiej| , a  
szczególnie w duchu scenicznej re toryki k ry ty k ó w

/»! p riest den Ochsen I'.eber, ais den O chsenstiern ; 
wiersz ten  tak  wyt łum aczyła  Gazeta  Kor: « Pozera-

■ • /• I-  -.1 ... AvoiiDhni'll.tl —-
wiersz ..—  - c
jących chętniej w o ły ,  jak wodza Oxenstierna. »
Ależ Oxensticrn nie b y ł  nigdy wodzeni I Oxenstiein 
b y ł  kanclerzem k ró la  szwedzkiego. Kto tego naw et 
nie wie czem b y l  Oxensliern w wojnie trzydziestoleA 
tn ie j ,  nie powinien zdaniem naszeni poprawiać s ty ­
lu Szylle ra!  Wreszcie  poprawiać styl Szyllera naj­
większego his toryka  wojny trzydziestoletnie].  W m a­
wiać w Szyllera dowcip prozaiczny, w Szyllera , k tó­
r y  n i Tdv  nie by l  i nic potrzebował być  dowcipnym. 
Śmieszna zaiste  in tenc ja ,  zw ła szc za ,  kiedy się na-

. L - 1   !____ I m  r f t  n n o m » r l l
smieszild .1 ł <,niumivU» ,  e t
w e t  nie pojoto ani planu , ani n a tu ry  tego poematu, 
ani epoki czasu ,  kiedy się  rzecz działa.

francuzkich ,  kapral  i dobosz W allen s te .n a , ta k h y  
przynajmniej wyrażać się musieli na  scemc i ty m  s a ­
m ym  przem aw iać  ję z y k ie m ,  jak  mówią dzisiejsi 
majorowie i pułkownicy. Czyz w tym  system acie  , 
H e k t o r , P irrus  i Achilles nie tak  deklamują, jak  g d y ­
by T ro ja  dopiero pozawczoraj zburzona  z o s t a ł a .  
Miłość naw et je s t  konwencjonalna w tych  sztukach. 
Żadnego prawie niemasz indiwidualuego charakteru ,  
„ .„ iw  lei seenv sa to ogólne pojęcia uosobione , po- 
chrzcone upodobanemi nazw l a „ , i .  Cezar W olte ra  
mógłby b y ć  wyśmienicie Krom w e łen . , albo Katil iną, 
a  Mahomet jenerałem 17 wieku. Uczucia sentyrnen- 
talne  w tak  zwanych tragediach francuzkich są alg 
b ra iczne ;  możnaby je  przywieść  do następującej for­
m u ły :  A kocha się w B ;  Bj, kocha C ;  a z a s  U ,  ko­
cha się w A. K a tas tro fa  kończy się wielką ty rad ą  
i śmiercią osoby B. i t. d. Zaiste nie tak  się dzie­
je  w tra jed ji  Szekspira i Kalderona! Doń Gutierc i 
M akbet na wieki pozostaną, tam ten  zazdrosnym H i ­
szp an em ,  a  ten ofiarą utudzeń fa n ta z j i ,  o f ia rą  ponęt 
dum y ofiara zm ow y z ły ch  duchów. Arycja  Kasy­
n a  jest kok ietą  d a lek ą  od dziewiczej greckiej  skrom ­
ności;  Kedra stroi zale ty  niegodne wzoru,  wedle k tó ­
rego charak te r  tej  kobiety zosta ł  skreślony, h u n -  
pid nigdyby się nie p rzyzna ł  do tego potworu nowo- 
czesne-o zepsucia i rozwiozłej namiętności .  G ładk i  
wiersz" pieściwego Kasyna nie wynagradza  tych  
uchybień. Nigdzie więcej nie by ło  gotowalmanych 
t re fn is iów ,  nigdzie więcej lekkom yślnych trzpiotow 
i niewieścich p e tim etruw , nigdzie więcej przedpoko- . 
jowych polityków i junaków  hohatyrami zw anych ,  
j a k  w da .yniciszej trajedj.  franeuzkiej.  W szy.s tkoto 
tein bardziej  r a z i ,  ze nazwiska osób przypominają  
stare  k lassyezne czasy  Grecji . Odjęto p o p r a w n i e  
za  staraniem Woltera nowotne peruki i gorsety  klas- 
sveznym  bohatyrom  i b o h a ty rk o m ; lecz kostjum me 
zmienia d u ch a ;  te peruki i gorse ty  panują  dotąd 
w catyn i  sy s te m ie ; tkw ią  w s ty lu ,  w u m y ś le ,  w cha­
rak te rze  i re toryce  na jznam ienitszych figur sceny 
Rasyna. Tćj skazy  w układzie,  tej historycznej nie- 
p raw dy w prowadzeniu rzeczy  n ik t  nie zmazę, Szko­
ła  f rancuzka  nigdy nie um ia ła  p rzeniknąć do istoty 
greckich lub rzymskich  charakterów. Nie wesz ła  W 
p-tebsze rozumienie dziejopiskiej rzec zy w is to śc i . - '  
P isarze francuzcy budowali sztuki, k tó ry  m p rzyzna  - 
potrzeba wszelkie zalety  dobrego sty lu  i wytworne­
go gu s tu ,  które atoli tragediami me są  Kadzi po­
w ta rzam y  te p ra w d y ,  na k tóre  się sam. F rancuz ,  te­
raz  zgadzają ;  n igdy tegodos ta teczn .ew ypow .edz .ee
nie możemy , ż e  czas już, żeby i na  naszej scenie . *  
opin i przyjació ł  mniemanej klassyczności, us ta ły  te 
szkodliwe dla polskiej l i te ra tu ry  uprzedzenia.


